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J a ś  c h ę tn ie  p o m a g a  m a m ie :  i u tu l i  i za b a w i,
b r a c is z k o w i da  śn ia d a n ie  a sam ego  n ie  zo s ta w i.
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Gdy się Franus zacznie gnie­
wać,

musi mu piosenki śpiewać.
Więc j e  śpiewa całą duszą,

>aż się łezki w mig osuszą...

A  gdy dziecko krzyknie, piśnie, 
przebacza wspaniałomyślnie.
Ma wyrękę z niego mama...
Nie dałaby rady sama!!!

Czasem z klocków stawia
wieżę,

by się Franio bawił szczerze; 
rysuje mu pieski, kotki 
lub w małe dzwoni grzechotki.

r

Święty „na białym koniu“
D a w n o ,  d a w n o ,  p ó ł t o r a  t y s i ą c a  

l a t  t e m u ,  ż y ł  w  P a n n o n i i  ( d z i s i e j s z e  
W ę g r y )  c h ł o p c z y k  im i e n i e m  M a r ­
c in .  B y ł  o n  p o g a n i n e m ,  b o  o jc ie c  
j e g o ,  b o g a t y  p u ł k o w n i k ,  n ie  w i e ­
r z y ł  w  B o g a .

K i e d y  M a r c i n e k  u k o ń c z y ł  10 
la t ,  p o z n a ł  j e d n e g o  k a p ł a n a ,  k tó r y  
m u  c z ę s to  o p o w i a d a ł  o  B o g u  i w i e ­
r z e  c h r z e ś c i j a ń s k ie j .  C h ł o p c z y k  b a r ­
d z o  p o k o c h a ł  t ę  w i a r ę  i p r a g n ą ł  
z o s t a ć  c h r z e ś c i j a n in e m .  A l e  o jc ie c  
a n i  w s p o m n i e ć  s o b ie  o  t y m  n ie  
d a ł ,  u c z y n i ł  g o  r y c e r z e m  i d a ł  m u  
l i c z n ą  s łu ż b ę ,  a b y  n a u c z y ł  s ię  r z ą ­
d z ić  lu d ź m i .  M a r c in  z a t r z y m a ł  s o ­
b ie  t y l k o  j e d n e g o  s łu ż ą c e g o ,  a l e  
n a j c z ę ś c ie j  s a m  s o b ie  u s łu g iw a ł .

W  18 r o k u  ż y c ia  p r z y j ą ł  p o t a ­
j e m n i e  c h r z e s t  ś w ię ty .  W  w o j s k u  
p o z o s t a ł  j e s z c z e  ty lk o  d w a  la ta ,  
ż y j ą c  t ą  m y ś l ą ,  ż e  p ó j d z i e  n a  p u ­
s ty n ię ,  b y  s ię  w  s a m o t n o ś c i  c a ł k i e m  
o d d a ć  m o d l i tw ie .  Z a s ł y n ą ł  s z e r o k o  
j a k o  m i ł o s ie r n y  ry c e rz ;  o p o w i a d a l i  
o  n im ,  ż e  r a z  w  z im ie  o d d a ł  b i e d ­
n y m ,  s p o t k a n y m  w  d r o d z e ,  p o ł o ­
w ę  s w e g o  p ł a s z c z a ,  t a k i e  m i a ł  d o ­
b r e  s e rc e .

W  t y m  c z a s i e  n a  k r a j  n a s z e d ł

n ie p rz y ja c ie l .  C e s a r z  w e z w a ł  w s z y s t ­
k ic h  ż o ł n i e r z y  d o  w a lk i .

—  Ja  n ie  p ó j d ę  lu d z i  z a b i j a ć  —  
o ś w i a d c z y ł  M a rc in .

— J e s t e ś  z a t e m  t c h ó r z e m  —  
o b u r z y ł  s ię  c e s a r z .

— P r z e n i g d y .  J a  b o j ę  s ię  t y lk o  
B o g a .  B ę d ę  ci, c e s a r z u ,  t o w a r z y ­
s z y ł  w  b o ju ,  a l e  b e z  m ie c z a ,  t y lk o  
z k r z y ż e m  w  g o łe j  r ę c e .

T a k  u c z y n i ł  i c e s a r z  z w y c ię ż y ł  
n i e p r z y ja c ió ł .

P o  te j w o j n i e  r o z d a ł  M a r c in  
s w ó j  m a j ą t e k  b i e d n y m ;  u d a ł  s ię  
n a  p u s ty n i ę .  T a m ’b y ł  b a r d z o  s z c z ę ­
ś l iw y ,  c h o ć  n ic  n ie  m ia ł ,  a  t y lk o  
m o d l i ł  s ię ,  a b y  j a k  n a j w i ę c e j  lu d z i  
p o z n a ł o  B o g a .

W s t ą p i ł  j e s z c z e  r a z  d o  d o m u  
r o d z ic ó w ,  p r a g n ą c  ich  n a w r ó c i ć .  
M a t k a  z r a d o ś c i ą  d a ł a  s ię  o c h rz c ić .  
A l e  o jc ie c  z o s t a ł  p o g a n i n e m  d o  
k o ń c a  ż y c ia .  S t r a p i o n y  t y m  M a r ­
c in  p o s t a n o w i ł  i n n y c h  lu d z i  n a w r a ­
c a ć ,  p o z o s t a ł  w  m ie ś c i e  i z a c z ą ł  
m ó w i ć  k a z a n i a  p o  u l ic a c h .  W i e l u  
lu d z i  n a w r ó c i ł o  s ię ,  a l e  źli p r z e ­
ś l a d o w a l i  go ,  bili, w  k o ń c u  w y p ę ­
dzili  z m ia s t a .

W  t y m  c z a s i e  u m a r ł  b i s k u p
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w  m ie ś c i e  T o u r s  ( w e  F ra n c j i ) .  
W s z y s c y  p rag r .  ę l i ,  a b y  j e g o  n a ­
s t ę p c ą  z o s t a ł  M a rc in .  D łu g o  s ię  
w z b r a n i a ł  p r z e d  t ą  g o d n o ś c i ą ,  k r y ł  
s ię  p r z e d  lu d ź m i ,  a l e  w  k o ń c u  d a ł  
s ię  u b ł a g a ć  i p r z y j ą ł  s a k r ę  b i s k u p i ą .

B y ł  b i s k u p e m  w s z y s t k i c h  n i e ­
sz c z ę ś l iw y c h ,  c h o r y c h  i n ę d z a r z y .  
O t a c z a ł  ic h  g o r l iw ą  o p i e k ą .  P o  
ś m ie r c i  z o s t a ł  o g ł o s z o n y  ś w ię ty m .

W  u r o c z y s to ś ć  ś w .  M a r c i n a  
W d n iu  li l i s t o p a d a  z w y k l e  s p a d a  
p i e r w s z y  ś n ie g ,  a  lu d z ie  m ó w i ą ,

ż e  „ ś w i ę ty  M a r c in  p r z y j e c h a ł  n a  
b i a ły m  k o n iu " .  A l e  n i e  w s z y s c y  
p a m i ę t a j ą ,  ż e  ju ż  b l i s k o  j e s t  z im a ,  
t a  s t r a s z n a  g n ę b i c i e l k a  b ie d n y c h ,  
k tó r z y  c z e k a j ą  n a  n a s z ą  p o m o c . . .

W y s z u k a j c i e  n a j b i e d n i e j s z y c h  
s p o ś r ó d  w a s z y c h  k o l e g ó w  i k o l e ­
ż a n e k .  : O d d a j c i e  z e  z b y t e c z n y c h  
u b r a n e k ,  c o  w a m  m a m a  p o z w o l i ,  
d o  „ s a m o p o m o c y  k o le ż e ń s k i e j " ,  
n i e c h  o n a  ro z d z ie l i  j e  m i ę d z y  b i e d n e  
d z ie c i .  T e g o  n a s  u c z y  ś w .  M a rc in ,  
b i s k u p - j a łm u ż n ik .  v.

Do Patrona młodzieży
Święty Kostko Stanisławie, Ty Lechitów Przewodnika 
w ejrzy j z nieba na nas dziś, w niebiańskiś powiodła szlak,
byśmy idąc ja k  Ty prawie, aby świecąc nam z wysoka
mogli tam za Tobą wnijść.  '  był filarem młodych lat;
Wskaż nam drogę do jasności by upewniał nas przykładem
W górę, w górę, hen - do Boga, i rzucając blaski cnót,
by wciąż dążąc do świętości bronił zawsze przed zagładą, 
moglim mówić: Matko Droga! a prowadził tam  -  gdzie Bóg!

M iczek S tanisław .

Wasze listy
D n i a  31 p a ź d z i e r n i k a  1937 r., 

to  jest w  u r o c z y s t o ś ć  C h r y s tu s a -  
K ró la ,  o d b y ło  s ię  w  n a s z y m  k o ­
śc iele  W Gręboszowie p r z y ję c ie  
dzieci do K r u c j a t y  E u c h a r y s t y c z ­
nej .

Z a r a z  p o  s u m i e  z e  w s z y s t k i c h  
s t r o n  p a r a f i i  s p i e s z y ł y  g r o m a d k i  
d z ie c i  d o  k o ś c io ł a .  P r z e d  n i e s z p o -  
t a m i  z g r o m a d z i l i ś m y  s ię  p r z e d  
W ielk im  o ł t a r z e m ,  a  k o ś c ió ł  w y ­
pe łn il i  n a s i  r o d z i c e  i in n i  w ie r n i .  
N a d e s z ł a  p i ę k n a  c h w i l a ,  w y c z e k i ­

w a n a  t a k  d łu g o ,  w  k tó r e j  n a s z  
ks .  d z i e k a n  Z .  J a k u s  p a s o w a ł  n a  
r y c e r z y  i r y c e r k t  3 i  d z iec i .

J a k ie  s ą  n a s z e  o b o w i ą z k i  —  
p r z e d s t a w i ł  n a m  ks.  k a t e c h e t a  
K . K a w u l a ,  o p o w i a d a j ą c  p i ę k n i e  
o  św .  K rz y s z to f i e .

P o t e m  o d ś p i e w a l i ś m y  h y m n y  
K r u c j a ty ,  a n a s t ę p n i e  n o w o p r z y j ę -  
ci r y c e r z e  i r y c e r k i  ś l u b o w a l i  
w i e r n o ś ć  i  m i ło ś ć  n a  c a ł e  ż y c ie  
P a n u  J e z u s o w i ,  n a j w y ż s z e m u  s w e ­
m u  K ró lo w i .

K ró lu j  n a m  C h r y s t e !
U czestn ik■
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Na zasianej roli

S łonko  świeci, p ta szek  leci 
za  to sine morze.
D u m a  kruk  n a  czarnej roli: 
już zasiane zboże...

W e  dw a pługi zagon długi 
rank iem  zaorano , 
ukraść  z iarnek z czarnej ziemi 
krukow i nie dano.

Z a s p a ł  dziś, nie widział ch łopa 
z b ia łą  p łach tą  w  pasie, 
jak  siał idąc przez zagony 
w  tym  jes iennym  czasie.

A  syn b roną  uzębioną 
zagony  bronuje, 
na  zm artw ienie  pan a  k ru k a  
ziarno zasypuje.

Rolnik wsieje, Bóg przygrzeje 
prom ieniam i słońca —  ■—• — 
W eźm ie  też w o p iek ę  k ruka , 
pan i  zimy gońca.

Na ugorze  w sian e  zboże 
zazieleni pole, 
niechaj rośnie w imię Boże, 
będzie chleb na  stole.


